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m e  m a  p o tęg i lu d z k ie j, k tó ra b y  go  do  teg o  zniew olić  m ogła, 
gniew  p an u jąceg o  n a  s ie b ie  śc ią g a . T u  S k ó rk o w sk i b isk u p  
k ra k o w sk i, m iłu jąc, j a k  sam  się  w y raża , K ośció ł i o jczyznę, 
w sp an ia ły  p a ła c  b isk u p i na  ce lę  k la sz to rn ą  zam ien ić  m usi. 
l a m  znow u szanow nej pam ięc i g r. k . b isk u p  S zu m b o rsk i z C hełm a, 
w ym otaw szy się z s id e ł p raw o sław ia , z o jco w sk ą  tro sk liw o śc ią  
p o zo sta łą  g ro m ad k ę  w iernych  o b r. g r. od  z a g ła d y  z a s ła n ia . T u  
zg asły  n iedaw no w sto licy  k ra ju  n aszego  zn a n y  n am  G u tk o w sk i, 
s trz e g ą c  p raw  k ośc io ła  i czy sto śc i w iary  b ro n ią c ,  m usi u stę p o w ać  
z b isk u p ie j sto licy  i pó jść  j a k b y  n a  w ygnan ie  n a  s ta re  la ta , i n ie  
u jrzeć  ju ż  w ięcej ziem i ro d z in n e j i ow cza rn i sw oje j. T a m  znow u 
su ftrag an  g r. k . d iecezy i chełm sk ie j n a s tę p n ie  b isk u p  jej śp . T e- 
raszk iew jcz  tro sk i p o p rz e d n ik a  sw ego znosi, za  u d z ia ł w k o n s e 
k rac ja  b isk u p a  P o d lask ieg o  o trzy m u je  od rząd u  u p o m n ie n ie  z z a 
kazem ,_ ab y  n a  p rzy sz ło ść  u n ik a ł w szelk ie j styczn o śc i z K o śc io łem  
łac iń sk im . D o tk n ę ło  to  m ocno je g o  k a to l. se rce , a le  nie zach w ia ło  
aposto lsk iego  w nim  d u cha, czem u św iad czą  owe słow a p a m ię tn e , 
k to re m i o d p a r ł n a rz u c a n ie  m u p rzez  r z ą d  p o d e jrzan ć j w iary  k a 
p ła n a  n a  re k to ra  se m in a ry u m . N ie p rzy jm ę go , r z e k ł , gdyby śc ie  
m ię n a w e t w k ib itk ę  w rzucić , i s ta re  k ośc i"  m oje ro zn ie ść  m ieli, 
m e  obciążę  su m ien ia  m ego  p rz e d  B ogiem , a n i sh a ń b ię  im ien ia  
m ego w obec E u ro p y .

l u  l i ja łk o w s k i ,  a rc y b isk u p  w arsza w sk i, p a tr z ą c  n a  z d ru z g o 
ta n y  k rz y ż  i n a  zam ord o w an eg o  z a k o n n ik a , z b o leśc ią  w duszy  
zak o ń cz a  żyw ot. A su ffragan  je g o , b isk u p  D e k e r t ,  sędziw y  arcy- 
&  fo zy w szy  zn iew agi św iątyń  k rw ią  o fiar pom ordow anych , 
zelżono ; a ta t .v'aszow ym  : „G dy P a n  i chw ała  Je g o
rini „to!,., °®o z . m i tem  ży c iu  z o s ta w a ć ? !  i za le d w ie  w p a re

g a  pod  ciosem , k tó ry  u d e rzy ł w św ią tob liw e se rce  J e g o ."  
iża łe j w spom ina k a z n o d z ie ja  X. a rc y b isk u p a  F e liń sk ie g o  i b i

sk u p a  K rasiń sk ieg o , a  obok n ich  zw raca  uw agę n a  w szy stk ich  
brac i ich  w u rzęd z ie  b isk u p im , tw ie rd ząc , że  o k ro p n ą  m u si być 
ich  dola w obec sy stem aty czn y ch  od s tu  l a t  p ra w ie  n*a zn iew agę 
i z a tra c e n ie  w iary  w ym ierzonych, a  dz iś do sz a le ń s tw a  p o ślin io 
nych bezp raw ió w  b a rb a rz y ń sk ic h , p rzed  k tó re m i św ia t ca ły  w zdryga 
się  ze  zgrozy . P o te m  podniesionym  g ło se m ; w oła  k azn o d z ie ja : 
p - r  ®®Piero m ówić o tob ie b isk u p ie  n ad  b isk u p a m i, O jcze św. 
r iu s ie  IX ., k tó ry  zaledw ie n a  sto licy  P io trow ój zas iad łeś , b o lesną  
k rz y z a  p rz e c h o d z isz  d ro g ę , ta k  źe s ię  sp e łn ia  n a  to b ie  owo w p ro 
roczym  d u ch u  : C ru x  de c ruce , k rzy ż  z k rzy ża , p o łożone ci zna- 

■ i k a z n o d z ie ja  w y s ta w ia  c ie rn is te  d z ie je  panow an ia  O jca 
4 rinłom»fi Zy *°r ®I" j  , w spom ina bo lesne zaw ody  pow rotu  do Ko- 
w C h i n a  ,kr.m to ,XP0^ k ic h  n a  sc h izm ę, m ęczeń stw a  K ościo ła
w y d an a  w ’/o r m t l e 1’ 7 > S 'Tyl.’ 1 o k Bltnil  w o jn ę  K ościo łow i obecnie 
rnnMn ?  K oron ie, L itw ie  1 n a  Ż m u d z i. N ależny  h o łd  o ddaje  
m t m m  jub ileuszow ym  p rzcz  O jca św . og łoszonym  n a  u p ro szen ie  
pom ocy B ożej d la  uc iśn ionego  n a ro d u . P o w iad a  dale j, że  n ie 
z je d n e g o  z a k ą tk a  ziem i se rc a  s tra p io n e  w ylew ały  je rem iaszo w e  
z a ie  p rz e d  owym cudow nym  o b razem  Z b aw ic ie la , i z tego  schodzi 
n a  obow iązek  m o d len ia  s ię  z a  n ieszczęś liw ą  b ra c ią , sk o ro  obow ią- 
- n i jes te śm y  w sp ie rać  w rogów  i lu d z i obcego  na'm n a ro d u  m o- 

w sP ?‘cz.uc ' e ifi i czy n em . Z  g o rzk o śc ią  w ięc w y ty k a  żąd an ie  
ra „ i,(; i r n e ’ 1 P1?*1111!® j® ja k o  p o g a ń sk ie , ob łudne, z iem sk ieg o  wy- 
7,  ,  an.,a  P e łn e  sam olubstw o. C hociaż li ty lk o  p rzem aw ia  ze
_ • y , ~ 7 Stu so w e j : „b ło g o s ła w ien i m iło s ie rn i.“ je d n a k  n ie m oże
JV. n ą c  te j o k o lic z n o śc i, że  c e sa rsk i rząd , w ychodząc ze  stanow i- 
naszp 7  * k °  dw ak ro ć  ro b ił p rz e d s ta w ie n ia  w sp raw ie  b rac i 
w iązek  80 s,tan o w isk a  w ypływ a, m ów i, d la  n a s  k ap łan ó w  obo- 
nipTiio ’ Za P ,t?>kładem  O jca św . n ie ść  ludow i w iernem u p o k rze -  

p  T', m o d litw ie , p o c iech ę  i n a u k ę  w słow ie Bożem .
O iea ś i z w ra c a  s i§ jesz"cze do ‘sm utnych  w ypadków  z ży c ia  
ni-*,v i1 • ,re  b o le śc ią  n azn ac zy ły  p o n ty fik a t jego, i w y licza ‘ na- 
tłochn  s e k re ta r z a , k tó ry  p a d ł od k u li zbun to w an eg o  mo-
szczv ca t J n m eczkę do G ae ty , zaw ody  n a  lu d z iach , k tó ry c h  za- 
n r o wi n p v i ' t U â s w °i em,  n a re sz c ie  gw ałtow ne najśc ie  i zab ó r 
id ąc  orl .le  yc^ ' okazaw szy  tru d n o ść  b isk u p ieg o  u rzędu ,
iż ty lu  qbVw,yżs.ze ^°. łjisk u p a , w y p row adza w n iosek , że n ie  dziw , 
sie  od mon- a  c i?ż a r  z ra m ion sw oich, in n i znow u usuw ają 
z noś^ód „n°’ •! . t e ®° Prz y k ła d  m ieliśm y  n a  jed n y m  k a p ła n ie  
zb ie ra iac  ,r ?  w g łęb o k im  p o g ląd z ie , w ażąc  sw e siły , i  ro -
n ierów nie  -i czasów', k tó re  s tan o w isk o  b isk u p a  cięższem
ofiarow anej w y p ro s if  P ° df )iw len iem  m a te ry a lis tó w  od godności m u

w z r r i? d ^ f ° „ n J Z®Szed  ̂ k azn o d z ie ja  do  upom n ień , a b y śm y  p rz e z  
icl, i r  i 'ęc.e ” ie  s i§ b iskupów  naszych , tern  w ięcej s łu c h a li 
uości i m f  ? 0 rllw ie  p rzy  w ierze  Ojców naszy ch . —  M ó w iło s p ó j-  
ia k  m i J j kupow  z  n a ro d em , a  n a re sz c ie  objaw ił życzenie , ażeb y  

ęctzy B ogiem  a  ludem , t a k  m iędzy  tro n em  a  naro d em  chcieli

hiobńL In fu ła t H o p p e  w y p ro sił się  od ofiarow anego  m u
ip stw a  w T arn o w ie  w roku  1847.

p o śred n iczy ć ; p rzez  co u suw ałab y  się n ieufność  w zajem na, i śc i
ś le jsze  w ęzły  po łączy łyby  n a ró d  z tronem . —

N a  k o ń cu  o b ró c ił się  p rzezacn y  k azn o d z ie ja  do X . b isk u p a  
z zap ew nien iem  n a jszczerszych  uczu ć  naszy ch . Mówi, że  zas łu g i 
Je g o  ju ż  od k ilk a n a śc ie  la t czek a ły  nag ro d y , że  odgłos cnó t Je g o  
u p rz e d z ił G o i p rzygo tow ał m u se rc a  n asze . D ale j w y raża  m ów ca 
u ciechę  n a s z ą , że" w osobie Je g o  B iskupie j M ości ziom ka^ o trz y 
m ujem y n a  p a s te rz a , za  co w inniśm y w dzięczność cesarzow i te ra z  
nam  p an u jącem u , k tó ry  od rzu c ił system  n iesp raw ied liw y  la t  d a 
w n ie jszych , k ied y  to  z u jm ą  d la  duchow ieństw a n aszeg o , a  ze 
sz k o d ą  K ościo ła , n a se ła n o  nam  cudzoziem ców  n a  b iskupów , z u p o 
śledzen iem  n aszy ch  św iatłych , św ią tob liw ych , pe łnych  zas łu g  i czci 
u n a ro d u  kap łan ó w .

N aresz c ie , o dzyw a się do X . b isk u p a , że  60ty sta je  n a  sto licy  
b isk u p s tw a  p rzem y sk ieg o , n a  k tó re j p o p rzed z iło  Go ty lu  b iskupów  
zn ak o m ity ch , de  u tra q u e  rep u b lica  d o b rze  zas łu żo n y ch , n a  w ysok ie  
i na jw y ższe  u rz ę d y  od B z eczy p o sp o lite j p o stę p u ją cy ch . „ Z o s ta 
wia, rz e k ł, i d la"O ieb ie  h is to ry a  sw ą stronnicę", k tó rą  k ied y ś p o 
tom ność  z a p e łn i uw agam i sw em i." Z tą d  w ynurzy ł życzen ie  ła sk i 
B ożej a  o raz  i  d o b re j o k a z ji ,  ile, że  n a jlep sze  n ie ra z  ch ęc i o n ie 
m ożność się  ro zb ija ją , do z a sk a rb ie n ia  sob ie  m iłej pam ięci u  lu 
dzi, —  a  p rzed ew szy stk iem  życzy ł n a job fitszych  z a s łu g  n a  n ieb o . 
I ’o sum ie odprow adziliśm y J W . p a s te rz a  p rz y b ra n e g o  w k a p ę  
rz y m sk ą  n a  p o k o je , g d z ie  p rzed staw ia li się  k się ża  z d iecezj i 
p rzy b y li, o byw ate le  i u rz ę d n ic y . P o  3ciej godzin ie  siad ło  do sto łu  
b isk u p ie g o  w fp a ła c u g  i w sem in a rzy ck ićm  re fe k ta rz u  p rz e sz ło  
200 osób. —

(Kor.) E  Ł o n e J y n c i  p isze  w liście  p ry w a tn y m  nasz  czcigo
dny  m issy o n arz  tam eczn y  n as tę p n e  po c iesza jące  d o n ies ien ie :

„ T u ta j  n ie m ożna p łu g iem  o rać  i siać  z p ew ną n a d z ie ją  ow ocu, 
tr z e b a  m o ty k ą  p raco w ać  około  k ażd ć j k ę p y  i k rz a k u , b rać  k a ż d ą  
oso b ę  i ro d z in ę  p o jed y ń czo  i w o łać  o pom oc B ożą. I  P a n  B ó g  
ro b i sa m : częs to  nie w iem , j a k  się  s ta ć  m ogło . "W  p rzesz ły m  
ty g o d n iu  now y d ow ód  ła sk i n ad  c a łą  ro d z in ą : m ałżeństw o  się  
zaw arło , d z iec i p och rzcone i  żo n a  k a to lic z k ą  zo s ta ła , po  której", 
po  lu d z k u  są d ząc , n ig d y b y m  się  n ie  b y ł  m ó g ł sp o dz iew ać te g o . 
N a  w iele rzeczy , k tó ry c h b y  gd z ie iń d z ie j i c ie rp ieć  n ie  m ożna, 
tu ta j tr z e b a  n ie raz  i oczy  p rzy m ru ży ć , a  sw oje rob ić . T e ra z  
d z ię k u ję  P . B ogu . że  m nie tu  p osłać  raczy ł i z p ew nością  n a  
p rz y s z ło ś ć ^  p rz y d a  m i s ię  w ielce w szystko , czegom  tu  d o św ia 
d c z y ł."  —

(K oresp .) Adryanopol 29. P a ź d z ie rn ik a  1863. r.
( W yjątek z listu O. Ignacego K . Kaczanowskiego do jednćj zna

nej mu osoby w llzym ie .)
P rz y b y łem  do C aro g ro d u  25. K w ie tn ia . U p a ły  n iezn o śn e  by ły  

w m ie jc ie , k tó re  n ie  p o s ia d a  żadnej p rzech ad zk i, ab y  się  n ieco  
och łodzić  p ró cz  c m e n ta rz a  tu reck ieg o , zasad zo n eg o  lasem  cy p ry 
sów  i p e łn eg o  n ag ro b k ó w  m uzu łm ańsk ich , w na jw ięk sze j częśc i 
o b a la jący ch  się , k tó re  zaw a la ją  śc ieszk i n ierów ne, n a jczęśc ie j b r u 
dn e , a  rz a d k o ‘k iedy , ab y  jeszcze  do te g o  n ieby ło  o doru  p rz y k re g o  
z ja k ie g o  zw ierzęc ia  n ieżyw ego, k tó re m u  n a jczęśc ie j dozw ala ją  
zg n ić  zu p e łn ie , je ź l i  go p sy  n ie  p ożrą . B ru k  w u lic a c h  najn iego^ 
dziw szy, ta k  iż  trz e b a  je ź d z ić  w pow ozach  n o g a  z a  n o g ą , ab y  się 
i n ie  u trząść , i pow ozu n ie  ro zg ru c h o ta ć . T o  te ż  T u rc y  ty lk o  
k o nno  je ż d ż ą , a  dam y tu re c k ie  w ożone w p o jazd ach , w oźnica k o 
n ie  p iech o tą  za  cug le  prow adzi. Z a ra z  z m ias tem  b ru k  s ię  k o ń 
czy, a le  te ż  i d ro g a  zostaw iona j e s t  j a k  B óg dał. T u  n ie  zn iża ją  
się do te j n ikczem ności, ab y  d rog i rep aro w ać , rz a d k o  n a w e t m o st 
p o trzeb n y  m a n ad  so b ą  tę  czu jność. S iew em  p rz y  sam ej sto licy  
P a ń s tw a  ta k  w ielkiego, d rog i są  ta k ie , ja k ie  p rz e d  33. la ty  z o s ta 
w iłem  w P o lsce  po w siach  od leg ły ch  od sto licy  i od d róg  g łó 
w nych k ra jow ych .

D om y d rew n ian e  w n a jw ięk sze j części, rzad k o  k tó ry  m u ro 
w any, a  te n , je ż l i  n ie  je s t  rząd o w y  m ecze t, to  pew no jak iego  b a n 
k ie ra , k tó ry  m a w n im  drzw i i o k ien n ice  ża lazn e , ab y  ja k o  ta k o  
uch ro n ić  się od pożarów , k tó r e |tu  są  częs te . O prócz d rzw i i o k ie n 
n ic  że laznych  w d o m ach  m urow anych , m a ją  je szcze  n a  k a żd y m  
p ię trz e  i p rz y  k a ż d e m  o k n ie  i  d rzw iach  cegły  p rzy g o to w an e , ab y  
w czas ie  n ieb ezp iecz eń stw a  pozam y k aw szy  owe ok ien n ice  i  d rzw i 
je szcze  sam e o tw o ry  zam urow ać. B o tć ż  i j e s t  czego się  lęk ać . 
Ulice w ązk ie , rz a d k o  k tó r a  je s t ty le  szero k a , ab y  dw a pow ozy 
m ogły się  ła tw o  ro zm in ąć , z a ś  dom y te  d rew niane  t a k  są  b u d o 
w ane, iż  zaw sze  g ó rn e  p ię tra  w y stęp u ją  n ad  n iższem i ta k , że  d a 
chy li te ra ln ie  się  z  so b ą  s ty k a ją . T o  te ż  p o ż a ry  w  S tam b u le  
p raw ie  s ą  codzienne.

D ro ży zn a  o k ro p n a  d la  w szy stk ich  p rze jeżd ża jący ch . D zies ięc ią  
fra n k a m i n a  dzień  n ie  m o żna wyżyć. K to  u  s ie b ie  k u ch n ią  robi,
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i może albo sam, albo przez kogo uczciwego, (lecz o takiego 
bardzo trudno w Stambule) na targach zaopatrzyć się, powiadano 
mi, że wcale tanio można żyć. Jam  tego nie doświadczył. Słowem 
kto chce przyjemne wspomnienie z Carogrodu wynieść, niech w le- 
cie przyjedzie pod miasto, niech się łódką uda na Bosfor ku mo
rzu Czarnemu, a wróciwszy do miejsca zkąd na tę przejażdżkę 
wypłynął, jeźli niema żadnego gwałtow-nego iuteresu-w  mieście, 
niech na powrót wraca do Europy._ Tym sposobem będzie wi
dział co jes t najpiękniejszego w świecie, a uniknie tego co naj
większy zawód sprawia, że miasto zupełnie nieodpowiada piękno
ściom okolicy.

To co do Stambułu. T eraz Adryanopol jest toż samo co 
Stambuł, tylko że mniejszy i .uboższy. Nie ma pięknych sklepów 
europejskich jak  w stoncy. Żydzi, Grecy, Armeni, pracują, prze- 
dają, mieszkają w kramikach drewnianych przypartych do murów 
miasta lub cerkiew schizmatyckich z deseczek pobudowanych, 
które w dzień do roboty w nocy za jedyne mieszkanie służą. I  tu 
domy drewniane a raczej w mur tak  nazwany pruski z cegły su
rowej stawiane meczety, koszary i cerkwie schizmatyckie muro
wane w największćj części z kamienia ciosowego, którego tu  jes t 
podostatkiem. Przy Adryanopolu zbiegają się aż trzy rzeki. Ka
żda z nich pod innym rządem byłaby spławną, bo nawet i teraz 
chodzą na nich galary płaskie. Meryca największa ma swe ujście 
do morza przy mieście Enos, niegdyś zamożnóm, teraz ledwo ze 
wsią porządną mogące się równać. Łączy się z Merycą rzeka 
Juńdzo, nad którą właściwie leży same miasto, niebardzo szeroka 
lecz głęboko płynie i dużo rybna. W górze swej przebiega jak  
i Meryca lasy, i obiema temi rzekamij dużo drzewa spławia się, 
lecz ten rok tak jest suchy, iż nic nie może być prowadzone po
wyżej Adryanopola. Juńdza, wychodząc z miasta, wpada w Merycę. 
Powyżej nieco miasta z drugićj strony wlewa się Arda do Merycy: 
jest to raczej potok wypływający z gór najbliższych Bałkanu. 
W lecie mało wody ma, lecz przy wezbraniach po wielkich de
szczach lub przy stopieniu śniegów ogromnie wylewa i nawet wiel
kie szkody robi.

Ludność tutejszą liczą na przeszło 120,000, która ma się 
składać z 30,000. Turków, 60,000. Greków wraz z Bułgarami, 
reszta są Ormianie i Żydzi. Na pierwszych 20,000. na tych zaś 
10,000. liczą. Nadto mnóstwo jes t Cyganów, których liczby, nie- 
zawodnie nikt niewie: brudni, obdarci, prawie nago chodzący, 
w szatrach po polu i placach się rozlegający.

Pasza tutejszy jes t wielkorządcą na całą prowincyję, w tej 
chwili zajmuje to miejsce niejaki K ibryzli (jest to Turek z wyspy 
Cypru.) Ma to być człowiek energiczny (jak |T urek) był na wy
chowaniu w Paryżu (tem gorzej.) , . .

Jam tu przybył, aby szkołę dla Bułgarów katolickich załozyc. 
Bułgarów znalazłem tych, którzy się mienią katolikami, poczci
wych, przynajmniej takimi się być wydają. Tu Bułgarów liczę, 
iż jest tyle co i Greków, zatem byłoby ich ze 30,000, ale katoli
ków dotąd między nimi nie ma, jak  ledwo 1000. dusz i to naj
ubożsi są. Już to tu  wszyscy Bułgary nie są bardzo bogaci, bo 
lud prawdziwie słowiański, a jak  mi się zdaje, często polski, za- 
tćm są oni potulni, słodcy i wszyscy rolnicy. Owoż w Turcyi 
rolnictwo zupełnie upada nierządem poborów', a przytem i rólnicy 
zubożeli. Po miastach Bułgarzy niektórzy zajmują się handlem, 
lecz nigdy nie sprostają Żydom, tćm bardziej Armenom, a najbar
dziej przebiegłości Greków. Ztąd też najczęściej padają ofiarą 
i prawie żadnego Bułgara kupca większego nie ma. Za to wszy
scy służący, a szczególniej do koni, nie ma innych jak  bułgarscy. 
Moje tedy owieczki ubogie są, ale to w całćm znaczeniu tego wy
razu i wcale nieoświecone.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Rzym. yGiornale di Iloma1' donosi: Ojciec S. PP. Pius IX- 

odbył dnia 21. Grudnia w pałacu apostolskim na Watykanie Tajny 
Konsystorz, na którym po krótkiej allokucyi kreował kardynałem 
świętego rzymskiego Kościoła w stopniu presbyterów Mgra Marię 
Gastona de Bonnechose, arcybiskupa w Rouen, urodzonego w Pa 
ryżu 19. Maja 1800.; potćm kreował i zachował m petto innego 
kardynała. Następnie Jego Świątobliwość preKonizował następnych 
biskupów:

D la Kościoła Metropolitalnego iv Bolonii w Państwie Papie
zkiem (pod zaborem pieinonckim) Jego Eminencyą Najprzewiele- 
bniejszego Mgra Kardynała Filipa Marię Guidi.

Dla Kościoła Metropolitalnego w Avtgnonie we Francyi Mgra 
Ludwika Anne Dubreuil, posuniętego z biskupstwa w Vannes.

Dla Kościoła Katedralnego w Rimini w Państwie Papiezkiem  
(pod zab. piem.) Mgra Ludwika Clementi przeniesionego od ko
ścioła biskupiego w  Damaszku in partibus.

D la Kościołów Katedralnych połączonych w Osimo i Cingoli 
w Państwie Papiezkiem (pod zab. piem.) Mgra Salwatora z Mar

grabiów Nibili-Vitelleschi, przeniesionego z Kościoła Arcybisku
piego w Seleucyi in partibus.

D la  Kościołów Katedralnyeh połączonych w Lorecie i lłecanati 
w Państwie Papiezkiem (pod zab. piem.) Mgra Józefa Cardoui, 
przeniesionego z kościoła biskupiego w Ćaryście in partibus.

D la Kościołów Katedralnych połączonych w Cagli i Pergola 
w Państwie Papiezkiem (pod zab. piem.) Mgra Frańoiszka Andreoli, 
kapłana diecezyi Nocera, podkomorzego honorowego Jego Świą
tobliwości, proboszcza katedralnego w Anagni, generalnego wika
rego tegoż miasta i diecezyi, examinatora prosynodalnego w Nocera 
i doktora theologii.

Dla Kościoła Katedralnego w Citta di Castello w Państwie 
Papiezkiem (pod zab. piem.) Przewielebnego Ojca Brata Pawła 
Micaleff, kapłana z Malty, generalnego wikarego zakonu Pustelni
ków św. Augustyna, konsultora św. Inkwizycji Rzymskiój i Po- 
wszechnój, Magistra theologii.

Dla Kościoła Katedralnego w Nocera w Państwie Papiezkiem 
(pod zab. piem.) P. O. Br. Antoniego Marię Pettinari, kapłana 
z Fano, professa sekretarza generalnego zakonu Braci Mniejszych 
Obserwantów św. Franciszka, examinatora prosynodalnego z Fano, 
lektora filozofii i theologii.

D la Kościoła Katedralnego w Vannes we Francyi Przewiele
bnego Dom Jana Chrzciciela Gazailhan, kapłana z Bordeaux i ge
neralnego wikarego tegoż miasta i diecezyi.

Dla Kościoła Katedralnego w Soissons we Francyi Przewiele
bnego Dom Jana Piotra Dours, kapłana z diecezyi Carcassonne; 
inspektora akademii w Wersalu i kanonika honorowego tejże 
diecezyi.

Dla Kościoła Katedralnego w Placencyi w Hiszpanii Przewl. 
D. Grzegorza Lopez, kapłana archidiecezyi Sewilskićj, wizytatora 
jeneralnego aroj’biskupstwa, examinatora synodalnego w Sewilli 
i w sześciu innych diecezyach i lieencyata prawa kanonicznego.

Dla Kościoła Katedralnego w Owiedo w Hiszpanii Przwl. D. 
Józefa Ludwika Montagut, kapłana archidiecezyi Walencyi, kano
nika magistra tójże kapituły, metropolita i doktora theologii.

Dla Kościoła Katedralnego w Badajoz w Hiszpanii Przwl. D 
Joachima Hernandez y Herrero, kapłana diecezyi Segorbe, kano
nika penitencyarza Walencyi, professora theologii moralnej w se
minarium i examinatora syuodalnego tejże diecezyi.

Dla Kościoła Katedralnego w Angola w Afryce portugalskiej 
Przwl. D. Józefa Lin de Oliveira, kapłana z Lizbony i proboszcza 
u św. Pawła w tćmże mieście patriarchalnem.

Dalej Ojciec św. ogłosił, że opatrzył kościół katedralny opró
żniony w Montefiascone, powierzony zarządowi Mgra Alexandra 
Pawła Spoglia, biskupa w Ripatransone, a następnie ogłosił wy
bór dla następnych kościołów opatrzonych od ostatniego konsy- 
storza, aż do dnia dzisiejszego przez pośrednictwo świętej Kon- 
gregacyi Propagandy:

Kościół Metropolitalny w Porto d' Espagna na wyspie Trinidad 
dla Przwl. D. Ludwika Gonin, zakonu kaznodziejskiego.

Kościół Katedralny w Ancyrze, obrządku ormiańskiego w Ana
tolii dla Mgra Józefa Arachial, przeniesionego z biskupstwa w Tre- 
bizondzie, tegoż obrządku.

Kościół katedralny w Santorin, w archipelagu greckim dla Przwl. 
Ojca Brata Fidelisa A bbati, byłego Superiora Reformatów w 
Smyrnie.

Kościół Biskupi w Coron in partibus infidelium, dla Przwl. D. 
Karóla Morisson, kapłana diecezyi Montróal w Kanadzie, deputo
wanego koadiutora bez sukcessyi Mgr. Modesta Demers, biskupa 
z Vancouver w Nowśj Georgii w Stanach Zjednoczonych Ame
ryki.

Kościół Biskupi w Melitopolis in partibus infidelium, dla Przwl. 
D. Ludwika Józefa d’ Herbonnez, missyonarza Kongregacyi Obla
tów w Marsylii, deputowanego na wikariat apostolski Kolumbii 
angielskićj, co dopiero erigowany przez Jego Świątobliwość.

Dalej Jego Eminencyą Najprzewielebniejszy Kardynał Guidi 
zażądał świętego paliusza dla Kościoła Metropolitalnego, w Bolonii, 
jako też wniesiono prożbę o święty palliusz do Jego Ś. dla Ko
ścioła metropolitalnego w Porto d’ Espagna, którego nominat był 
na konsystorzu obecnym, jako tćż dla Kościoła w Avignonie.

W końcu J. Em. Kardynał Guidi złożył w ręce Jego Świą
tobliwości zwykłą przysięgę.

Polska. System zupełnego wyniszczenia w krajach pol
skich na wielką skalę przedsięwzięła i wykonuje Moskwa. Znisz
czyć, zmarnować, zrabować w szystko, co wyższe cnotą, zdolno
ścią, cnotą, zasługą, majątkiem, imieniem. To jćj zadanie w nie
szczęśliwej Polsce,*tylko gruzy i zgliszcza, tylko trupy i szkielety 
pozostawić by ziemia wj'glądała, jako cmentarna, jako po przejściu 
hord barbarzyńskich Mongołów, tego bicza Bożego, pomsty Bo
żej. Serce się rozdzierało na wieści o niesłychanych w dziejach 

I okrucieństwach Murawiewa na Litwie, który, rządząc siętylko za- 
I ciętą zemstą, pustynię zrobił z Litwy. Dzisiaj w Królestwie Pol- 

skióm jenerał Berg idzie.w  zawody z Murawiewem. Dziesiątko-
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w anie ludności że la zem , w ygnan iem , szubienicą, burzenie w si i 
m iast, kontrybucye nakładane na m ajątki i posiad łości, w yciska
n ie  ostatn iego grosza, to  rzeczy codzienne w  P olsce. A  przecież  
uspokoić nie zd o ła ł, bo rany narodu coraz nowszera rozjątrza 
okrucieństem . K ażdy numer urzędow ego organu przynosi dow o
d y  nowe bezpraw nych gw ałtów .

W  tych  dniach (14. Grudnia) D zienn ik  pow szechny  przynosi 
n ow y rozkaz Berga. E d yk t ten  nakłada kontrybucą na ducho
w ieństw o rzym sko-katolickie.

Dokum ent ten  zam ieszczamy w całćj jego  rozciągłości.
„Z w ażyw szy, że  duchow ieństw ojw yznania R zym sko-katolick ie

go  obrządku łacińsk iego w K rólestw ie Polakiem  nie p rzyk ła d a ło  
się do uspokojenia  ludności krajow ej, ale raczej zachow aniem  się  
sw ojćm  utrzym uje ją  w złem  usposobieniu  przeciw  prawem u rzą
dowi, że  zatćm  słu szn ą  je s t  rzeczą , aby z funduszów  sw oich za 
silało środki, dążące do przyw rócenia publicznćj spokojności w 
kraju, postanow iłem  nałożyć na toż duchow ieństw o na czas trw a
nia stanu w ojennego kontrybucyą p ien iężną, w ed łu g  w yrażonych  
poniżćj zasad pobierać s ię  m ającą. . .

I. K o n try b u c ja  pow yższa pobieraną być ma od duchowien- 
stwa R zym sko-K ato lick iego  obrządku  łacińskiego w wysokości 
rocznej l2<>/0.

a) od teg o  dochodu czy steg o  w posiadaniu duchow ieństw a  
b ęd ącego , od k tórego skarb K rólestw a podług pobórczych  etatów  
sw oich  na r. 1864. zatw ierd zon ych , m a prawo p ob ierać podatek  
ofiary d uchow nćj;

b) od  funduszów  przez duchow ieństw o ze  skarbu K rólestw a  
w gotow iżn ie pobieranych , a to w ed łu g  etatów  p łatn iczych  na r. 
1864. zatw ierdzonych , dla akadem ii duchow nej, na sem in arya , na  
em erytów  i dem erytów  (i inne rządow e instytucye).

II. Pobór kontrybucyi rozpoczynać się  bedzie od włącznie 
dnia 20. G rudnia (1. Stycznia) 1863/64i r. a ust*anie z końcem  te 
go  miesiąca, w którym  stan wojeuny zniesionym  zostanie.

III.  T enże pobór następow ać m a: . . .  . .
u) od  dochodu w y a Oj w  punkcie I. pod lit. a  w ym ienionego, 

w tych  sam ych ratach, w których pobiera się  ofiara duchowna i 
w łącznie z tąż ofiarą; . .

b) od  funduszów  w  tym że punkcie pod literą b w ym ien io
n ych  przez potrącenie kontrybucyi przy w ypłacie.

IV . J eże li po zniesieniu  stanu w ojennego okaże się , iż kon
tr y b u c ja  pobraną została i za czas po za to  zniesienie sięgającą , 
takow a, licząc od upływ u m iesiąca, w którym  to zniesienie nastą
p i ,  ob liczoną i przez kom pensatę w należytościach  skarbo
w ych za ległych  lub b ie ż ą c y c h , kom u przypadać b ęd zie, w rócony  
b y ć  ma.

V . Pobranćj kontrybucyi nadaw ać będzie przeznaczen ie  n a 
m ies tn ik  K ró lestw a , k tó ie  z teg o  pow odu oddzieln ie kontrolow aną  
być winna.‘‘

2 . K orespondent do D ziennika  Poznańskiego  donosi o rew i- i 
zy i w klasztorze W iz y te s  na przedm ieściu  K rakow skiśm  w  W ar
szaw ie zaszłćj na dniu 5. Grudnia. O god zin ie  11. w  nocy  ober- 
policm ejster z liczną św itą  zapukał do fórty klasztornćj. P rzeło 
żona k lasztoru ośw iadczyła  mu przez k ratę , że  w ed le  reguły  za
konu n ie wolno żadnego m ężczyzny pod żadnym  pozorem  w p u sz
czać do klasztoru, n ie otw orzyła  w ięc fórty; po długiej naradzie  
zdecydow ano się  odstąpić od zamierzonój rew izy i, ale M oskwa  
m ocno się  tćm  niepokoi, bo przekonaną j e s t , że  rząd narodow y  
ma sw oje siedlisko u W izytek . Z apew ne pow róci raz je sz c z e , a 
w tenczas bez skrupułu o reguły  zakonu postąpi.

3. Podajem y m ow ę JW JM X . B iskupa K onstantego Ł ubieńsk iego , 
którą m iał przy obejm owaniu d iecezy i w  Sejnach, ja k  ją  podał 
P rzeg ląd  K a to lick i:

„Z a łask ę  b ożą  sob ie p o czy tu ję , że  pierwsza sposobność  
przem aw iania do w as, zdarza mi s ię  w tym  dniu pośw ięconym  
N ajśw iętszej Pannie Różańcowój; bo naprzód, że  mi tak  licznie  
zebraliście się, pow tóre, że  to św ięto  uw iecznia pam ięć n ieskoń
czonych  dobrodziejstw  bożych  na K ościół zlanych.

„K ied y  obm ierzli kacerze X II .i XIII. w ieku, a lb igensow ie za
żartą w ydali w ojnę K ościo łow i, religii i spółeczeństw u ludzkiemu, 
sp o łeczeń stw o w zię ło  s ię  przeciw  nim do broni. K ościół pozwalał, 
ow szćm  b łogosław ił ich  orężow i, pozw olił w ojnę krzyżow ą og ło 
sić , ale u fności sw ojej w ram ieniu ludzkiem  i zbrojnóm nie poło
ży ł. B ó g  w yw ołał mu obrońcę w ed ług  serca sw ego w osob ie w iel
k iego  m ęża ow ych czasów  św . D om inika, za łożycie la  zakonu  
kaznodziejsk iego, który posiany do F rancyi od w ielk iego  Inno-
p o r t s i m  TTT .. . . . . . .  . . /  i „ i . '„  „    „ „ r o n i
Łazuuuziejsuiego, który posiany do F rancyi o a  w iern eg o  m uo-  
cen tego  III , z różańcem  w ręku, z obosiecznym  m ieczem , co rani 
i g o i, to j e s t  słow em  bożem  i m iłością w sercu, zapew nił tryumf 
K ościołow i i praw dziw ie i nie ty lko  pokonał, ale naw rócił gro
żące  im  n ieprzyjacioły. T en je st  p oczątek  różańca.

„P oczęte p odów czas w bólu i łzach  zakony  zakw itły na 
chw ałę bożą. Z nich w yszli pierw si naszej tu  L itw y apostoło
wie. Zakonow i kaznodziejskiem u w inniśm y i ten p rzyb ytek , 
który dziś j e s t  nasza  katedrą. Ileż pow odów  do w dzięczności.

L edw ie z tym  wrogiem  K ośció ł się  sprawił, now a nad  nim  
zaw isła burza. Sprośny T urczyn i T atarzy , k tórzy  m ieczem  
i ogniem  rozszerzał! sw e b ied y , obaliw szy pans tw a 'w sch od n ie  
i na tysiącach  przesław nych chrześcijańskich kościo łach  w m iejsce  
krzyża osad ziw szy  p ó łk sięży c , grozili zalaniem  ca ej i uropie.
W  tak w ielkiem  n iebezpieczeństw ie, k iedy monarchowie i k s ią 
żęta  chrześcijańscy, m iasto o w spólną troszczyć s>ę 7„%onu ka" 
ty lko  z sobą wiedli; w ielki papież sw . P ius V . ,  t e g o  zak on u  ka  
znodziejsk iego, pozbaw iony w szelkićj pom ocy, ca łą  hfnos J
św ietszćj P annie pok łada, i braci różańca sw. do modłów' W zyw a.
W  czasie  uroczystej odbyw anej przez nich procesyi, z objaw ienia  
poznaje, że w łasnym  jego pow iększej części kosztem  przyg ‘
wypraw a pom yślny w zię ła  skutek , i że pod Lepantem  Jan A ustry- 
acki skruszył na morzu turecką p otęgę. Św ięto R óżańca w ów czas  
ustanow iono. Późnićj zaś, g d y  tęż  w alkę bohaterskiem i w y siłk am i 
S p r o w a d z o n o ,  g d y  nasz Jan III. pow olny w ezw aniu In n ocen 
tego  X I ., upokorzył pod W iedniem  dum ę pohanców, g d y  nakoniec  
B iałygród w 1715. r. w padł w ręce chrześcijan, to św ięto  do ca
łego  K ościo ła  rozciągniętem  zosta ło . Przeciez choc juz  
te” a T urków  sąsiadom  straszną m e jest, zw ycięztw o w szakze  
K ościoła jeszcze n iedokonane, i w ted y  dopiero będzie g d y  p o 
konani m ieczem  słow a m uzułm anie, uczczą sam i co wprzod pahli, 
a palić poczną co czcili. O byśm y przez przyczyn ę N ajsw JP an n y  
R óżańcow ćj, w krótce ten  n ow y cud m iłosierdzia B osk ieg o  oglądać

m ° Sh,k ie  mniej straszne, n ie mniej bolesne są próby, które K o 
śc ió ł pow szechny przechodzi. Ż iosc  piekielna opłakane obróciła  
w ysiłk i przeciw  tw ierdzy bożćj, na opoce P iotrow ćj opartej, prze- 
riw  Sto icy  A postolsk iej. Już ją  odarła z w iększej częśc i posia- 
d łości na jakie się w ieki sk ładały , b y  dając Ojcu sw . m ezaw .słe  
od ziem skich m ocarstw  położenie, zapew nie i p o ręczyc mu m eza- 
le ż n o ś if  duchow na. W ciąż mu w ostatniem  schronieniu w w iek u 
istym  zagraża grodzie. K tóż K ośció ł :poratuje w te) strasznej 
potrzeb ie?  D o kogo nam się  uciekać, w kim  ufnosc i n adzielę

po łożyć ? Spienione bałw any grożą  zatopieniu  łodzi, to ten , kto  
ją chce ratować, o dwie rzeczy  przedew szystk ićm  troszczyć się  
nowinien- w czyjćj ster ręce, ażali w d z ie ln ćj,i um ieiętnej, o to  
pierw sza; a potćm , kędy gw iazda co drogę do przystani w sk a 
zuje. Otóż na naszej łodzi P iotrow ćj na w sze strony bałw anam i 
m iotanćj, sternikiem  dziś, tak ja k  za dni Osmana i S ob iesk iego , 
tert zaw sze prawy następca Piotra sw ., zastęp ca  na ziem i teg o , 

i t ó r y  pow staw szj- „rozkazał morzu i wiatrom , i  sta ło  Bię u c isz e 
n i e  w ielk ie .11 Z jeg o  też rozkazu i poręki staję i ja  posrod w as, 
posłany ja k o  pasterz do ow ieczek, jako ojciec do dziatek  sw oich. 
Pójdźcie w iec do m nie, i trzym ajm y się  grom adnie, n ajm ilsi m o i.  
N ie m asz gdzieindziej d la nas bezp ieczeństw a, jen o  w tćj łodzi

lio tr o ^ ć j  g Wjaz(i a n a sza?  Kto nam w skaże d rogę! I y
nia b ęd ziesz  G w iazdo morza, Jutrzenko zaranna Kró owo korony  
naszej*! Jak oś przyśw iecała  ojcom  n a s z y m ,  i ratowała i c h w  nie
bezp ieczeń stw ach , tak  i nas dzisiaj ratuj i pi v • y

8Weg°W inien wam  byłem  ukochany ludu! w tym  dniu, k ied y  
rzad d iecezy i tćj obejmuje, niniejsze objaśnienie, wedle czyjćj w oli 

! f  o r a w a  i  do ja k ieg o  celu używ ać b ęd ę poruczonć) mi w ład zy . 
A le na takiem  ośw iadczeniu ani ja , ani tćż w y  poprzestać m e m o- 
A ie ,na idKie okuna do swej ow czarni K oscio ł zw y k ł zdawna przy-

I r ó w n y w a ć  do ślubu. P rzy zaw arciu zaś ślubnego zw iązku , zw yk li 
oblubieńcy wym ieniać ob ietn ice i podarki. Cóż ja  w ięc  wam  przy- 
rzekne?  Oto, co się tyczy  wiary przyrzekam  wam i ślubuję, że  
opow iadać wam będę naukę Chrystusa Pana i ,eg o  K ościo ła . 
Broń m nie Panie! abym  k ied yk olw iek  w łasn e pom ysły  lub przy: 
w idzenia m iał ludow i tw em u w ydaw ać za naukę tw o ją ; niechaj 
7,0 -iną, niech zamrą w m ych p iersiach pierw ćj, n im by z ust m oich  
w'yjsc m iały na w ierzenie lub zgorszen ie ludu.

Co się  zaś ty czy  obyczajów , przyrzekam  wam i ob iecuję, 
że  ich  p iln ie  bronić w w as i przestrzegać b ęd ę, w czas i m ew czas  
w as upominając, ch o ćb yśc ie  m ieli ża l o to do mnie, chocbyrn wam  
się  m iał uprzykrzyć, i gn iew  w asz na sieb ie  śc ią g n ą c ; Dyscie 
snadż w dzień  sądu  B ożego  n ie pow stali przeciw ko m nie i  n e 
zarzucali: a czegoś psie  n iem y m ilc z a ł i  nie szczeka ł, a m e p 
nał póki b y ł czas do popraw y. „ . . .

„A le  n ied osyć na ob ietn icach , w tym  dniu, ofiary potrzeba, 
to tćż  upragnieniem  upragnioną je s t  dusza moja tego, Dy wam  
z a n ie ś ć  dar god n y w as i god n y teg o , kto pinie p osy ła . Coz w ięc  
wam przyniosę? O to w szystk o  co mam i_ czćm  jestem , waszern 
je s t  i  oddać j e  za w as w szystk ich  i za każdego z w as z osobna, 
prostym  jest , a najśw iętszym  obow iązkiem  moim.J V U V J  u  u t i j u o  ............i  1 * 1

„W y zaś najm ilsze dziatki, czy nawzajem p rzyrzekacie b isk u 
pow i w aszem u uszanow anie, u leg łość  i p o słu szeń stw o . Czy  
przy m nie w  zgodzie, jedności i m iłości przyrzekacie?  1 N a to  
zapytanie odpow iedział lud: ,,Przyrzekam y. „Innej o y
w as n ie  żądam .“ Oto m asz Panie m iły oczom  tw oim  w id o k .
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Sacerdotem coadunalum populo, et gregem adhaerentem pastori. K a
płana połączonego z ludem, owczarnię zjednoczoną z pasterzem. Nie 
■Jaj Panie, by ten związek osłabł kiedykolwiek i zwietrzał, ale 
spraw miłosierdziem swojćm, abym w dzień sądu, stanąwszy przed 
obliczem Twojem, przywiódł je  wszystkie* na prawicę Twoję, 
i mógł wyrzec z pociechą: „Gdym z niemi był, zachowałem je 
w imię Twoje; któreś mi dał, strzegłem ich, i żaden z nich nie 
zginął.'(Jan).

„A teraz, bracia Dajmilsi, jedno jeszcze mam wam powiedzieć. 
Chciałbym w was obudzić otuchę, i lepszą w was wlać nadzieję. 
Bądźcie dobrej myśli. Nędznego wam wprawdzie Pan Bóg po
słał pasterza, i jeżeli wy całej jego nędzy nie znacie, bo się po
dobało Panu rzucić zasłonę na niemocy i zdrożności jego, by je 
zakrył przed oczyma waszemi, to ja  znam nieudolność moję, 
i nędzy mojćj świadom jestem i truchleję. Ale ufność nasza 
w ramieniu wszechmocnem miłosiernego Pana, którem wsparty 
kapłan stojąc przy Ewangelii zwyciężonym nie będzie. Ufajcie więc 
w Panu, ale się módlcie za mnie, proszę was o to i błagam; 
módlcie się za mnie, aby mnie Bóg łaską swoją oświecał i wspie
ra ł w ciężkim obowiązku i urzędzie moim. Slódlcie się także 
proszę, abym mógł, przyjąwszy bez dalszćj zwłoki konsekrację 
biskupią, służyć wam i przymnażać w was chwałę boską.

„Najświętsza Panno, św. Stanisławie, Kazimierzu, Józafacie, 
blogosł. Andrzeju Bobolo, patronie mój, św. Jerzy dzielny szer
mierzu, patronowie tego miasta i cliecezyi, i wszyscy patronowie 
i święci,_ którzy z niebieskiego dworu na nas spoglądacie, przy
świadczcie dziś zawartemu między nami i tym ludem pobożnym 
ślubowi, przyczyńcie się za nami, i wyjednajcie nam u Boga mi
łosierdzie i koronę wiecznej chwały.11

4. Piszą z Warszawy 20. Grudnia do Dziennika Poznań
skiego:

Rząd narodowy w osobnej odezwie z 15. Grudnia r. b. oddaje 
hołd polskim kapłanom, którzy zbrojni tarczą religijnych zasad, 
stawiając tamę napływowi zbrodri, potrafili przekazać dzisiejszemu 
pokoleniu naszemu drogą spuściznę starożytnych cnót i niezłomne 
przywiązanie do religii, będące dla prawego Polaka podporą w walce, 
ochłodą w cierpieniach i nadzieją lepszej przyszłości. ,'Z kazal
nic rozległy się słowa miłości, które wniosły ducha jedności, zgody 
i poświęcenia w łono społeczeństwa zawichrzonego knowaniami.11 
To też gorliwość o wiarę i wierność ojczyźnie, nie mołgy nie ścią
gnąć na duchowieństwo polskie srogiej zemsty barbarzyńskiej Mo
skwy. „W ięzienia moskiewskie zapełniły się sługami ołtarza. 
Rusztowania moskiewskie zbroczyły się krwią' niewinnych kapła
nów, którzy razem męczeńską i obywatelską otrzymali palmę. 
Dziś przez nałożenie haraczu, mienie sług katolickiego kościoła 
szczodrobliwością naszych przodków skarbione, oddane jes t na łup 
siepaczom i zbirom moskiewskim. Nowy ten ucisk i zdzierstwo 
je s t ze strony — Moskwy — świadectwem zasług duchowieństwa 
polskiego dla sprawy ojczystej, a wyjątki jak ie  — Moskwa — 
czyni dla kapłanów unickich i duchownych innych wyznań, uja
wniają tylko nieustanne jej dążenie, aby zasiać ziarno niezgody, 
lub wyszukać zachętę upragnionej przez nią zdrady! „Ale te nie
cne zamiary na większy wstyd dla Moskwy obrócić się muszą. 
„Liczne ofiary złożone na wspólnym ołtarzu ojczyzny przez wszy
stkie wyznania, są tego niezawodną rękojmią. Krew męczenni
ków płodna jest. Prześladowaniami Kościół się zbudował, a Bóg 
nieopuszcza tych, których wybrał jako  godnych cierpieć dla imie
nia Jego. . . . Męczeństwem swych dzieci Polska sobie zbawienie, 
a światu tryumf sprawiedliwości gotuje.11

„Prześladowania i ucisk nie złamią ducha pasterzy naszych. 
W iernie pełniąc zadanie swego świętego powołania będą oni i na
dal przewodniczyć narodowi na drodze poświęceń dla dobra po
wszechnego i dla zbawienia ojczyzny. Głowa katolickiego Kościoła 
szlachetnej Polsce zapowiada zwycięztwo; świętą naszą sprawę 
wspiera mod.itwami katolickiego świata;) I pragnie przywrócenia 
sprawiedliwości i praw pogwałconych. Uczucia te i pragnienia 
są podzielane przez wszystkich Polaków bez różnicy wyznań.11 
Odezwa zakończa się słowami wiary w sprawiedliwość najwyższą, 
która w końcu doprowadzić musi do stanowczego zwycieztwa.

5. Piszą do Chwili, iż nadeszła smutna i dowodząca okrutnego 
barbarzyństwa Moskali wiadomość, że sędziwego starca ks. p ra 
łata  Białobrzeskiego wysłano z Moskwy w dalszą drogę na Sybir 
piechotą! Jakie zarzuty mogą mu robić Moskale? cozazbrodnia 
upoważnia ich do tak dzikiego prześladowania? Jakże obchodzą 
się z młodymi i niemającymi tak  poważnego stanowiska ludźmi, 
jakże obchodzą się z tymi, którzy walczyli z nimi bronią lub pió
rem, kiedy tak  poniewierają starcem i kapłanem?

6. Z ks. Arcybiskupem Felińskim zakazano wszelkich komuni
kacji, tak  urzędowych, jak  prywatnych. Powodem tej srogości 
jest wzbranianie się ks. Felińskiego od wydania listu pasterskiego 
według_ redakcyi moskiewskiej. Berg przesłał do komisyi oświe- 
cema i spraw duchownych rozkaz, ażeby duchowieństwo nasze

zdjęło żałobę kościelną. W reskrypcie tym powołuje się na prze
kłady, że kiedy papież Pius VII uwięziony był we Francyi, nie 
nakazał takiej żałoby, ani też nie było jej po aresztowaniu bi
skupa Gutkowskiego w Polsce, ani niema teraz we Włoszech, 
gdzie więżą tyle biskupów, lecz przykłady te nię niedowodzą.

Francya. Wiadomo, jak  wielkie zasługi położył dla mis- 
syi na wschodzie, mianowicie w małej Azyj, Bułgaryi, Egipcie 
i Nubii zakład nazwany Dziełem Szkół wschodnich. Ostatni prze
łożony tego zakładu po "wielkiej rzezi syryjskiej znaczne zebrał 
składki i, osobiście cały ten kraj objeżdżając, pomoc wydzielał. 
Mgr. Lavigerie został po powrocie swym z tej niebezpiecznej piel
grzymki mianowanym członkiem francuzkim Roty Rzymskiej. 
Po X. Lavigerie objął rządy X. Soubiranne w dziele tym (Oeuvres 
des Ecoles d’Orient.) Gorliwość nowego kierownika również po
myślne obiecuje owoce. X. Soubiranne także się osobiście udaje 
na wschód. Ojciec święty, dowiedziawszy się o tern, rozkazał 
przez ks. kardynała Barnabo, prefekta propagandy, przesłać X. 
Soubiranne błogosławieństwo papieskie na tę podróż. X. Soubi
ranne zwiedza Egipt, Nubią, Grecyą, Syryą, 'Palestynę, Bułgaryą, 
Albanią, Multany i Wołoszczyznę, i otrzymał od O* św. polecenie 
napisania szczegółowego opisu podróży , z którego by można 
poznać położenie Kościoła w owych okolicach.

2. Nowo kreowany kardynał Henryk Maria Gaston de IJonne- 
chose arcybiskup w Rouen urodził się w Paryżu 30. Maja 1800. 
Poświęcił się naukom prawa, po ukończeniu studiów w Paryżu, 
wstąpił w urzędowanie jako substytut prokuratora w r. 1822. w *An- 
delys, dept. de 1’Eure, dalej poszedł w tym samym urzędzie do 
trybunału w Rouen, został prokuratorem w Neufchatel, substytu
tem prokuratora przy sądzie apelacyjnym w Bourges, Jenerał ad
wokatem w Riom i w Besanęon. Wymową świetną, grunto
wną znajomością praw, obrotem umysłu zjednał sobie wszech
stronne pochwały chociaż młody jeszcze, gdy naraz porzucił świat 
i wstąpił do seminarium w Strassburgu. W roku 1640 wyświę
cony-, przybył do Paryża, miewał kazania z wielką korzyścią słu
chaczy-, w r. 1843. miał kazania postne w Carcbrai, AB. tameczny 
dał mu tytuł kanonika honorowego swej archikatedry. Tego sa
mego roku miewał adwentowe kazania w Rzymie, został Rekto
rem Kościoła św. Ludwika francuskiego i francuskich tamecznych 
zakładów. W roku 1848. odebrał świecenie na biskupa w Car
cassonne, r. 1855. mimo swego oporu przeniesiony z woli O. św. 
na katedrę do Evreux, w r. 1858. na metropolią w Rouen. Tak 
senatowi francuskiemu jak  kollegium kardynalskiemu przybyła 
znakomita ozdoba.

Włochy. Skoro się tylko dowiedziano w Medyolanie, że 
ministeryum zawezwało wikaryusza kapitulnego do Turynu, wię
kszą część proboszczów tego miasta pospieszyła wyrazić swemu 
czcigodnemu przełożonemu uczucia głębokiego przywiązania. Wi
dząc, ile mu w trudnych stosunkach potrzeba podpory moralnej, 
zamierzyli przez ten akt pokazać, że uznają jego prawowitą wła
dzę, jego gorliwość, której dał wiele dowodów w sprawowaniu 
wysokiej w kościele godności. Wystosowali do niego adres, gdzie 
wyrażają nadzieję ujrzenia go w-net z powrotem, nadzieję ugrun- 
towaną na roztropności prałata, na uczuciach sprawiedliwości, ja- 
kiemi ożywieni są ministrowie, na dobroci serca królewskiego. 
Adres ten miała przedłożyć 9. Grudnia czcigodnemu pasterzowi 
umyślnie ku temu wybrana deputacya, ale wyjazd nagły prze
szkodził "wręczeniu tego aktu synowskiego przywiązania i uszano
wania.

2. Z Neapolu donoszą dnia 12, Grudnia o nowych świętokra
dztwach, jakie tam na obrazach i posągach Matki Boskiej pousta
wianych po ulicach i różnych stronach miasta, popełniono. Jeden 
obraz był zupełnie nożem pożgany i przebity. Nazajutrz rano 
lud patrząc na to straszne a  nieustanne świętokradztwo już prawie 
bunt i rozruch uliczny byłby wywołał, gdyby nie były władze po
słały wojska dla utrzymania porządku. Rassa demokratyczna 
i urzędowa używa tego zdarzenia ku wycieczkom przeciw reakeyo- 
mstom, na których zwala całą winę.

3. Cazetta ufficiale przynosi dekret, oznajmujący zamknięcie 
seminaryum duchownego Caltanijetta. Nieznajomy "dotąd jeszcze 
powód czyli raczej pretext tego nowego gwałtu.

C h i n y .  Missye Apostolskie w Chinach wielką poniosły 
stratę przez śmierć X. Delamarre, która go dnia 3. Października 
w Hankeon od prac missyonarskich oderwała. Kapłan ten czci
godny przez lat 20. swego pobytu w Chinach oddawał niezliczone 
usługi chrześcijanom w Tse-Tbuen; wielki wywierał wpływ na 
wice-króla tej prowincyi, dla swych zasług i cnót chrześcijańskich, 
a tego w-plywu używał na dobro religii, krzewienia wiary Chry
stusowej.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. SchmaeJikej w Grodzisku.


